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* Następny numer obywatela wyjdzie w Sobotę 
dnia 4.50 Stycznia. 

* Kalondarze „Obywatela na rok 1896, 
naszym: nakładem. jnz sągotowe. Wysy 
egzemplarz każdemu kto zapłaci prenmn 

* Wyrok $5du polubownego, wyznaczonego 
przez Gaining w sprawie T. Kornobisa i A. F. Dautry, 
obejznnje Kilka arkuszy pisma, umieścić go więc 


da 
my jeden 
Ate. 


doslownie nie możemy, podajemy jednakowoż naj 
ważniejsze punkta w gtregzezeniu. 
Jenerałowi Kornobis pr: 


znaną zostału Gazeta 
(jedynie o ile się to tyczy Pantry a uie innych pre 
tendentow) po Zaplaecniu Bantrze 75 dolarów. 
Zarzut Jenerala Kornobisa jakoby Dumtro wła 
mał się do „(Gazety” 5ąd uznał za niestuszny, 
Oskurzenie Bantry, że Jenerał postąpił niehono- 
rowo, cofngwszy kuncję, s4d uznał za uzasadniony. 
Sgd uznał za moralny obowiązek wydawcyspła- 
cenie nalezytóśg zucerom, a zwłaszcza Wrojskiemu, 
ktory. jak się sąd wyraził „jest nieszczęśliwą ofiarą | 
wydawców Gazety Polskiej, 
Wiele brudow wyszło na jaw podczas rozpraw 


sndowych. ktore jednakowoż, szanująg MISA 
naszych czytelników. rozmazywać nie fhcewy. 
Gminie powinniśmy być wdzięczni, że zająwszy 
się tą sprawa. niedopuściła strony do rozwałkowania 
vul j tej ohydnej sprawy po sąduch nmerykańskięh. 


* Były urzędnik Equitable G. L. Co. pan Witotd 
Barszczewski bawi obecnie „incognito” w Krzyżo- 
polu na Wołyniu skąd zamierza pos riętach Bożego | 
Narodzenia udać się do Petersburga i oddać się na 
laskę i nictaskę w ręce władz moskiewskich. Pan B. | 
uciekł przed kilku laty z wojeka moskiewskiego lecz , 
zatęsknił do kraju I pomimo perswazji swych przy 
jwioł zdecydował się zakosztować carskicj anme- 
stji, Oby się na carskiem stowie nie omylił. jak 
wieln innych! 


A J d 


; OBYWATELA", powinien numer okazowy 
nun odesł a 


Grudnia 1895 
me nadesle preiiuncraty, przynarmujej 


K TO za jeden miesiąc (20 et.) 4 go: y, następne* 


go numeru nie otrzyma. 


* Gdyby kaj 
zeehciuł wypełn 


y Polak w New Yorkn i okolicy 
i swój obowiązek względem kruju 
i w dzień Nowego Roku odesłał swój podatek n 
dowy w kwocie 12 centów markami poeztowemi ko- 
misarzówi jencralnemu (©, Jerzmunowskl 340 Third 
Ave, New York City) to wiecie jaki byłby vezultat? 
Sześć tysięcy dolarow dla Skarbu narodowego, kilka 


dni ciężkiej pracy dla komisarza i czysta sumienie 
Na Was wszystkich. Spróbujmy. 


NA OKAZ 


wysołamy tylk 
kto kobie nie Ż 


jeden nuwer 
abonaw, é 
pocztą 


< Kawiarnie polskie mnożą się jak grzyby po 
derzezu. Obecnie prócz kawiarni p. Romanowskiego 
która już kilka lat © stuje mamy jeszcze kawiarnię 
p. Luniewskiego na $-tej ulicy. p. Checiiskiego na 
rogm 1-¢j nl. i 2 Ave. i p. Jakubowskiego na Houston 


ulicy. 


Potrzeba dobrych Agentow 
do zbierania premimieraty za , Obywatela". 
KODZYSTNE WARUNKU. 
691 Bathgate Ave. 
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ża w Kwietnin New 
wego majgtkń w Gali. 


*P.1. Jerzmane 
York i udaje się na stil 
cji. Pałac p. J. na Mad 
rektorzy Equitable Gas 
że p. J. na roeznem 5% 
prezydenta. 

Pan Pawłowski rów 
i pakuje na gwałt bil 
cznia przejdzie w? 

* „Gazeta De 
wychodzić tilt 

* Przepowiediie 
razu się nie spóźni 
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bywatel” 
(Ghe Citizen.) 


ISSUED EVERY SATURDAY. 


LOUIS NIEJNO, (Ludwik Niemojowskij Pup. 


2081 BATHGATE Avr,, NEW YORK. 


SULSCR:PTION: 
ONE YEAR $2.00 IN ADVANCE. 
Sing'e Copy 5 Cents, 
Eutered at the New York Post Office as second Class 


Mull Mutter. 


MALES OF ALVERTISEMLT: 


One inche for one year $70.00 
One iuche for six months 310.00 
One inche for three months 2 $ 60.00 
One mehe once Žž . á . E 5 1.00 


One line once 10 centa. 
(Noupareil measurement, 12 lines to one inche), 


Premitucratg roczną, polroczny ub kwartulną 
nal zy i 
eMoney Order’ 


nadsełuć w liścio registrowanym, przez 


express lub w 2 eentowych znacz- 


kach pocztowych pod adresem: 


Louis Niemo, Publisher 
ROSI Bathqute Rue., Ziem York. 


oncecari 


Odwrotus pocztą wysotmuy pokwitow ania tym, 
ktorzy nam nadeślą prenumeratę, lub js zapłacą | 
upowaznioncmu przez nas agentowi. 


* Najstosowniejszy prezent na Gwinzdky dla 
najdroższych ei osób: zaprenumeruj tm „Obywatela 
a prócz otrzymywania wiadom «vi zwykle w gaze- 
tach polskich umieszczan*sh, po roxn będą wlasei- 
cielami kilku tomów ciekawych powieści. 


* Dowiadujemy się z 
znany reżyser teatrów 
na ukończeniu Dra: 
pracu e. Sztuka 


larogodnego źródła, że 
iorskich p. Landecki ma | 
1 ktorym już rok przeszło 
yć ludową, patryotyczną 
amerykeńskich osnutą. 


„Nihiliata”', której autorem 
est już podobno w nance 
ę na scenie 1-go 2 teatrów 
rwsza sztuka w Ameryce 
im napisana. Życzy- 


ego Roku” urządza 
Fw iarni. Dolara tylko od 


* Kto będzie mianuwanym komisarzem Jeuc- 
ralnym Skarbn Narodowego po wyjeździe p. Jerzma- 
nowskiego do Europy? Odpowiedź czytelnicy znajdą 
w drugim numerze „Obywatela. 

* Rodak nasz p. J. Jannsz mianowany został 
jeneralnym zastępcą na Stany Zjednoczone najwię- 
kszej w świecie fubryki książek do modlenia, Jana 
Steinbrencra w Austrji. Zwracamy uwagę polskich 
księgarzy i agentów, że zamawiając książki lub kalen- 
darza, powinni się zwrócić do jeneralnego zastępcy 
pod adresem: J. JANUSZ £ LITYNSKI, 1465 Ave. A. 
(near 78 St.) New York City, przez co nietylko ze po- 
prg rodaków, ale i dostang towar taniej, niz gdyby 
kupowali z trzeciej albo z czwartej ręki. 

* Lign Polsko-Reptblikańska wN. Yorku uznała 
tygodnik „Wędrowiec” wychodzący Meriden, Conn. 
za swój Organ urzędowy. Zawiadoweą .,Wedrowea'' 
jest p. Ragnnowicz. 

* Oh, Jan Rade został niedawno zamiunowanym 
głównym buchalterem Equitable Gaa Light Co. Cie- 
Szy nas to, Ze Polakowi dosift się ten zaszczytny 
i dobrze płatny urząd. 

* Nusza zasadi: za wszystko płacimy gotówką 
więc nikomu nie kredytnjemy. Kto chee otrzyniue 
drugi numer „Obywatela musi zapłacie prenume- 
rate choćby za kilka numerów z góry. Można przy 
syłać markami pocztowemi adresując: Obywatel s 
Building, Bathgate Ave., New York City. 

* Ktoby miał adres panny Marji Tybluczyńskiej 
pochodzącej ze Lwowa a zamieszkałej w New Yorku, 
raczy zawiaddomić redakcję „Obywatela”. 

* Dnia 4-go Styrznia 1896 IIT. Oddzinl Sokołow 
Polskich w New Yorkn urządza wieczorek z tnicami. 

* Tow, kościelne „Algemciner Verein" urządza 
w dniu 11-go Stycznia 14% r. przedstawienie amator- 
skie i bal na dochód reperacji kościoła parafialnogo 
św. Stanisława. 


* Adwokat John L. Brower jest niezawodnie je- 
dnym z najciekuwszych ludzi, w których miasto na- 
sze obfituje. Pan Brower jest lingwistg i „włada” 
przeszło dwudziestoma językami, chociaż to wła- 
danie jest dziwnego rodzaju, bo ogranicza się jedy- 
nie na gruntownej znajomości teorji, ezy tanin i pi- 
saniu. Lekcje Polskiego języka brał pan Brower 
przez kilka lat, od nieborzczyka Odrowąża i znajo- 
mością gramatyki, form językowych i historji Polski 
zawstydził by niejednego z Poluków. Przed kilku 
Jaty pan Brower wygrał sprawę Solarskiego przeciw 
górnej kolei o 25,000 odszkodowania, a obecnie pro- 
wadzi sprawę Cmiclewskiego, przeciw cukrowni 
w Brookłynie o takąż samą sumę. Pan Brower zaj- 
muje się wyłącznie prawie sprawami o odeakoduwa- 
nie | posiada w tym kierunku niezmierne doświad- 
czenie. 

* Jeneralnym agentem „Obywytela” na Nowy 
York jest p. K. Litytreki, zum. p. n. 1465 Ave, A. N.Y. 
Jest on upoważniony do odbierania należytości za 


prenumerutę, jak również do kontraktowama robót 
drukarskich i ogłoszen. 


OD WYDAWCY. 


— MW 0 9 0 A 000 


Obowiązki wydawcy względem prenumeratorów dadzą 
się streścić w tych kilku słowach: zapewnienie trwałości wy- 
dawnictwu 1 dotrzymanie danych przyrzeczeń co do rozmia- 
rów, treści i kierunku pisma. 

Otóż Szanowni Czytelnicy, aby Was zapewnić że byt 
„Obywatela” jest utrwalonym, ubezpieczyliśmy pismo nasze 
od upadku w „New York Surety & Fidelity Co.” i kopje po- 
lisy beda rozesłane naszym rocznym przenameratorom. O u- 
padku wiec „Obywatela” mowy być nie może. 

Co do rozmiarów, to nie obiecujemy więcej niź szesnaście 
stron powieści i dwie strony kroniki, chociaż od czasu do 
ezasu mamy zamiar drukować dodatkowo krótkie powiastki 
lub. też artykuły o kwestjach żywiej nasze społeczeństwo 
obchodzacych. 

O ile szczupłe szpalty „Obywalela” pozwolą bedziemy 
propagować ruch narodowy we wszystkich jego odcieniach. 
Zdaniem naszem, jednym z koniecznych obewiazków każdego 


prawego Polaka jest płacenie podatku, choćby najdrobniej-- 


szego Jeez stałego, Polskiemu Rzadowi Narodowemu a w bra- 
ku tegoż Instytucji Rapperswylskiej, która tymczasowo ten 
Rząd zastępuje. Takie zasady będziemy szerzyć w piśmie 
naszem. 


„i po .OBY WATEL” 


Obowiazki które na siebie przyjmujemy i które spehré 
święcie przyrzekamy, wymagaja oflar pewnych a tem samem 
uprawniają nas do Żądania w zamian od was Szanowni Czy- 
telnicy, abyście nie poskapili należnej nam prenumeraty 
i również moralnego poparcia o ile na takowe zasłużymy. 

Może niejednego z czytelników zadziwi to, że mijamy 
się z uświęconym w naszych sferach zwyczajem, dawania 
długiego wstępu. Że nie występujemy z platforma obejmują- 
cą wszystkie niemal gałęzie wiedzy ludzkiej, że nie obiect - 
jemy reformować świata całego, ani dawać premji, wartościa 
swą przewyższającą w trójnasób prenumeratę? 

Cóż robić! Wszystkich zadowolnié nie podobna i wolimy 
«czej zrezygnować z poparcia tych rodaków, którzy spo- 
dziewają się od wydawnictwa rzeczy memozebuyveh aniżeli 
przez niedotrzymanie danych obietnic, utrac.ć «sadanie ludzi 
dobre} woli. 


TYGODNIE POLSKI „OBYWATEL” (THE QUTTZEN". 


Mrs. Sane Porter. 


Thaddeus of Warsaw. 
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Przedmowa. 


" Pzd" 
„Habent libelli fata ana." 

I książki maja swoje losy! Nie nowe to i nie nasze spo- 
strzeżenie, ale stosuje sie wybornie do dzieła, którego wolny 
przekład pozwalamy sobie niniejszem przedstawić Czytelni- 
kom Polskim. 

Piszne wkrótce po rozbiorze politycznym naszego kraju 
i ogłoszone po raz pierwszy, w angielskim oryginale, na po- 
czątku naszego stulecia, doczekało sie wielu wydań w Anglii 

w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, oraz było 
< Humaczone na obce języki, nawet na niemiecki. W Niemczech 
nawet udzielonym został złoty krzyż zasługi za te pracę. 

Antorka, Pani Jane Porter, była kobieta o wyższym 
nastroju duchowym. sklonnym do uznania wszystkiego co 
jest istotnie wielkiem, wzniosłem! Nie mogła tedy pozostać 
obojetna na czyny naszych bohaterów narodowych, ani na 
smutne łosy naszej nieszczęśliwej Ojczyzny! 

Z przedmów jej do rozmaitych edycji „Tadeusza” wy- 
czytać można głeboka sympatje dla kraju, którego epizod 
dzicjówy odtworzyć postanowiła. Szczególniej przebija się 
uwielbienie dla naszego Kościuszki, któremu nietylko w przed- 
mowach, ale i samej opowieści poświęca wiele ustępów, nace- 
chowanych prawdziwym entuzjazmem, i który pod zmienioną 
nieco forma i pod innem nazwiskiem jest właściwym bohate- 
sem tej epopei, pisanej proza ale opartej na fikcji poetycznej 


TADEUSZ SOBIESKI 
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niemniej jak na historycznych faktach. Odwiedziny brata 
Autorki u Kościuszki, opinja tego nieśmiertelnego męża o 
książce poświęconej Jego apoteozie — sa to momenta, które 
każdego Polaka musza głęboko wzruszyć i wzbudzić w nim 
wdzięczność dla pisarki, która, choć należy do tak obcej nam 
narodowości, umie jednak odczuć nasza boleść i uznać nasze 
zasługi i że, choć sama się przyznaje, iź przed napisaniem tej 
powieści nie znała Polski wcale i odwiedziła Ojczyznę naszą 
dopiero w 30 lat po wyjściu tego dzieła, jednak umie z taka 
dokładnościa malować sceny naszego życia! 

Że taka książka, która w Anglji i we wszystkich krajach, 
w których żyje szczep Angielski jest jedna z najpopularniej- 
szych, niemal tak popularną jak u nas wypisy szkolne, że 
taka ksiażka, powtarzamy, nie zwróciła do chwili obecnej 
uwagi naszego Świata literackiego — jest rzecza co najmniej 
dziwna! 

Nie chcemy jednak badać na tem miejscu przyczyn tego 
zaniedbania! Jeśliśmy o niem wspomnieli, to głównie dla 
tego, że to wypadało z natury rzeczy. Sadzimy nadto, że 
będzie to dla nas usprawiedliwieniem, iż nie nalezac do lite- 
ratów z zawodu, ośmielany się jednak wypełnić lukę, które 
istnieje w naszej literaturze pod tym względem. 

„Lepiej poźniej, jak nigdy”, mówi przysłowie, które my 
w tym razie adoptujac dodajemy jeszcze od siebie, że lepiej 
gorzej coś zrobić, aniżeli nie zrobić wcale. 

Jeszcze słówko co do zmiany tytułu! W jezyku angiel- 
skim ,,Thaddeus of Warsaw” jest tytułem właściwym, który 
stał się już popularnym. W dosłownem jednak tłumaczeniu 
polskiem byłby niezawodnie trywialnym 1 niezgodnym z du- 
chem powieści. Stosnjac się do tego ducha, uważaliśmy za 
stosowne obok imienia bohatera, które zachowaliśmy, posta- 
wić jego nazwisko rodowe, wybrane przez Autorke, a u nas 
tak zaszczytnie znane. W ten sposób przez nagłówek: ,.Ta- 
deusz Sobieski” zabezpieczona zostaje nietylko intencja ory- 
ginału, lecz również i stylistyka polska. 


ROZDZIAT T. 


Wielki i wspaniały pałace we wsi Wilanów położonej 
przy północnym brzegu Wisły, był ulubiona rezydencją Jana 
Sobieskiego, króla Polski. Monarcha ten, po uwolnieniu swe- 
go kraju od niezliczonych wrogów, po ocaleniu Wiednia i po- 
bicia Turków, przebywał w tym pałacu w pewnych czasach 
i ztad wydawał owe wielkie rozporzadzenia, które uczyniły 
jego imię wielkiem, a jego naród szczęśliwym. 

Karol XH. odwiedzajac grób Sobieskiego w Krakowie 
wykrzyknał: „Jaka szkoda, Ze tacy dzielni ludzie umrzeć 
muszą”. 

Duch tego nieodzatowanego męża odżył później w innej 
generacji, a mianowicie w potomstwie Konstantego Sobie- 
skiego, który na skromniejszem stanowisku — jako Woje- 
woda Mazowsza — byt raczej przyjacielem, aniżeli panem 
swych włościan i pod każdym względem odznaczał się eno- 
tami odziedziczonemi po swym wielkim przodku. 

On byt pierwszym szlachcicem polskim, który dał wol- 
ność swym włościanom. On zburzył ich lepianki i wybudo- 
wał im wygodne chaty. On zaopatrzył ich w nasiona i doby- 
tek oraz w narzędzia rolnicze. A gdy to wszystko było zała- 
twionem wezwat ich wraz z rodzinami i przedstawił im przy- 
gotowany akt majacy ich uwolnić od poddaństwa. Zanim 
jednak podpisał ten dokument, wyraził obawę, ażali nie na- 
duzyja udzielonej wolności nie znanej im jeszcze z doświad- 
czenia, 
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Na to odpowiedział jeden z poważniejszych włościan 
w sposób nastepujacy: „Dopóki byliśmy zupełnie ciemni, 
dopóki nie posiadaliśmy nic własnego, prócz chyba tych ki- 
jów, których używamy za podpore-— daremnie bys między 
nami szukał poczucia meęzkości i obowiazku. Gdy jednak 
z Twojej łaski nauczyliśmy się czytać pismo święte i służyć 
Bogu i oddawać cześć królowi — nie ma juz powodu byśmy 
nieuszanowali praw, które zabezpieczają owoc pracy naszej 
i zyskują nam łaskę Niebios”. 

I okazało się niebawem, że mądra ta odpowiedź była 
zarazem szczera. Emancypacja wpłynęła na ten lud tak ko- 
rzystnie pod każdym wzgledem, że przykład Wojewody 
rychło znalazł naśladowców. Kanclerz Zamojski i wielu 
innych właścicieli większych posiadłości uwolnili swych 
włościan od poddaństwa. 

Otoczony szczęśliwymi przez siebie włościanami, którzy 
z poddanych stali się teraz dzierżawcami, żył sławny ten 
maż na łonie swej rodziny i zajmował się wychowaniem swe- 
go wnuka Tadeusza, który sam jeden tylko w linji męzkiej 
miał odziedziczyć nazwisko i zarazem wszystkie cnoty swe- 
go dziadka. 

W tym czasie duch postępu ożywiał Polske, nadała ona 
sobie konstytucję, która ja stawiała w pierwszym rzędzie 
pomiędzy wolnymi narodami. 

Lecz trwanie tego publicznego i domowego spokoju nie 
było długiem. Trzy sąsiednie, straszne, choć na pozór przy- 
jazne narody pozazdrościły Polakom tego patrjotyzmu, któ- 
rym sie odznaczali i na początku 1792 roku bez względu na 
istniejace traktaty wpadły do Polski przez Źle strzeżone gra- 
nice. Poczęła się wojna krwawa, bezlitosna, która zagrażała 
nietylko własności 1 Życiu, lecz i wolności tego ludu. 

Rodzina Sobieskich stała zawsze na czele narodu swego 
więc i w tem przesileniu politycznem czcigodna głowa tej 
rodziny nie zwieszała sie w cichej rezygnacji, lecz przygoto- 
wywała sie do obrony kraju, w zawody z najmłodszymi woja- 
kami. 
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W rocznicę urodzin swego wnuka, Wojewoda ku zchył- 
kowi dnia wyjechał z domu odprowadzajae swych przyjaciół, 
którzy umyślnie przybyli na tę uroczystość. Hrabina, córka 
jego pozostała sama z Tadeuszem, który w pewnem od niej 
oddaleniu przypasywał sobie rozmaite szable, umyślnie przez 
służącego przyniesione. Matka patrzała na niego uważnie i 
dostrzegłszy niezwykłą żywość jego ruchów i zapał promie- 
niejący z oka jego westchnęła po cichu i rzekła: 

Tadeuszu odłóż te szablę pragnę pomówić z Tobą. 

Tadeusz wesoło się obejrzał lecz na widok łez w oczach 
matki stracił animusz, odrzucił szablę i przybliżył się do 
hrabiny. 

Czemu droga matko jesteś tak wzburzona. Gdy bedę 
na wojnie to przecież mój dziadek będzie przy mnie i pozo- 
stawać będę tak dobrze pod opieka Boga jak w chwili obecnej. 

Tak moje dziecko Bóg cię ochroni, gdyż On jest o- 
pickunem sierót, a ty nie masz ojca. Po niejakakiej przerwie 
dodała: Oto mój synu paczka, którą ci wręczyć postanowi- 
tam, Weź to, dowiesz sie o historji twego urodzenia i o na- 
zwisku twego ojca. Trzeba, żebyś poznał smutna prawdę, 
która do chwili obecnej była ukrywana przed tobą na życze- 
nie twego szlachetnego dziadka. 

Solenne słowa. matki wprawiły Tadeusza w osłupienie. 
Machinalnie wział paczke, a hrabina dodała: 

Czytaj te papiery — moje kochanie — lecz uczyń 
to w twym własnym pokoju, tu mógłbyś doznać przeszkody. 

(o raz bardziej zadziwiony tonem matki Tadeusz ustu- 
chal jej i wyszedł nie rzekłszy ani słowa. Zamknął się w swo- 
jim gabinecie, niecierpliwie rozpieczętował paczkę i znalazł 
w niej nastepujacy list: 


Do MOJEGO SYNA 
TADEUSZA KONSTANTEGO SOBIESKIEGO! 


„Jesteś obecnie, mój Tadeuszu, zaledwie w 19tym 
roku swego życia i w pogotowiu wojennem dla swej Oj-- 
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czyzny Zanim nastapi chwila stanowcza; zanim rozstanę 
się z tobą, może na zawsze — pragne cię uwiadomić kto 
istotnie był twym ojcem, ojcem, o którego istnieniu wiesz 
tak mało, i którego imienia nigdy nie znałeś! Badzisz, 
że jesteś sierota, a matka twoja wdowa, lecz tak nie 
jest. Obowiazkiem mojim jest wyznać ci, że straciłeś ojca 
nie przez wyroki boskie lecz przez wiarołomstwo ludzkie. 

„Dwadzieścia trzy lat temu towarzyszyłam ojcu 
memu w podróżach po Niemczech 1 Włoszech. Smutek 
po utracie Żony, matki mojej, nadwyrężył Jego zdro- 
wie i lekarze poradzili Mu zamieszkać w cieplejszym 
klimacie. Osiedliliśmy się więc nad rzeką Arno, Ojciec 
mój często odwiedzał Florencję i tam spotykał młodego 
Anglika nazwiskiem Sackwille, z którym ostatecznie 
wszedł w stosunki bliższe i zaprosił go do naszej willi. 

„Pan Sackwille był nietylko najbardziej zajmującym 
człowiekiem, którego napotkałam w życiu, ale odzna- 
czuł się również wielkiem wydoskonaleniem w naukach 
i sztukach pięknych. Serce jego zdawało się być siedli- 
skiem wszelkich cnót, a zewnętrze rysy były w zupelnej 
harmonii z tymi przymiotami. Byt to pierwszy mezezy- 
zna, w którego towarzystwie czułam sie być ożywiona. 
Czasami śmiałam się z tych wrażeń, czasami płakałam, 
gdyż uczucia poruszające mna były dla mnie niejasnemi, 
ale, że one wprawiały mnie w zachwyt, więc odda- 
wałam sic im bez zastrzeżeń. Chwile, które przepedzi- 
liśmy wspólnie, czułe spojrzenia jego i czeste westehnie- 
nia, niedopowiedziane, a jednak tak znaczace zdania, 
wszystko to sprzysiegło się, by mnie pozbawić panowa- 
nia nad soba. 

„Prawie rok cały pozostawałam w tem upojeniu. 
W ostatnich miesiacach tego pamietnego dla mnie roku, 
wątpliwości i zmartwienia zajęły miejsce owego uniesie- 
nia pełnego szczęścia, zachwytu 1 dziecinnej czułości. 
P. Sackwille coraz mniej sie mna zajmował. Gdy daw- 
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niej szukał mej obecności, teraz zdawał sie unikać mnie 
raczej. Skoro ojciec mój odszedł do swoich komnat, to 
i on wnet żegnał się i dom nasz opuszczał. Czułam się 
samotna, pognebiona, nedzna! Miałam dosyć czasu do 
oddawania się rozpamietywaniom, do czynienia porów- 
nań, miedzy obecnym stanem mej duszy, a tym spoko- 
jem. którego doznawałan w mej własnej ojczyźnie. 
Zamknięta w pałacu Wilanowskim, zajęta pilnowaniem 
chorej matki mojej, nie miałam sposobności poznania 
świata rzeczywistego, To co wiedziałam o życiu, było 
zaezerpnietem z ksiażek i nie stwierdzonem przez do- 
świadczenie. Uezono mnie wierzyć w doskonałość me- 
ska, później życie przekonało mnie w sposób dotkliwy, 
Że to tylko byta illuzja poetyczna. 

„dy ojciec zabrał mnie do Włoch, usposobienie 
moje nie uległo zmianie, Unikałam towarzystwa i odda- 
wałam sie rozmyślaniom. W takim stanie rozstroju du- 
chowego dusza staje się bardziej wrażliwa. Obecność 
Sackwille’a bedaca niemal jedyna, stawała się dla mnie 
coraz bardziej niebezpieczna. Nie majace pojęcia o sile 
tej namiętności, która zaległa serce moje, oddawałam się 
takowej bez wszelkiej rezerwy i pozwoliłam jej rosé coraz 
więcej, tak że ostatecznie zajęła cała istność moja! 

„W jednym z tych dni, pięknych i strasznych zara- 
zem, przeceniony ten towarzysz mojej samotności, nie 
zjawił sie w czasie zwykłym. Zmartwiona doznanym 
zawodem, wyszłam na przechadzkę i bezmyślnie prawie 
zeszłam ze schodów prowadzących z naszego parku do 
brzegów Arno. Przybywszy na to miejsce oparłam gło- 
wę na piedestale posagu, który Sackwille podarował był 
memu ojeu dla tego, że figura była do mnie podobna. 
Wspomnienie o tym dowodzie przywiazania rozczulało 
mnie bardziej jeszeze i dodawato nowych tortur mojej zbo- 
lałej duszy. Przytaliłam sie do piedestalu, jakby do ołta- 
rza mojej adoracji i w rozgoryczeniu mojem odezwałam się 
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do nieczułego kamienia nastepujacemi słowy: 0, gdybym 
ja była tak blada jak ty jesteś, gdyby pierś moja była tak 
zimną i cichą jak twoja, czyż wówczas przynajmniej Sack- 
wille spojrzawszy na mnie poświęciłby mi choć jedno 
westchnienie, czy pożałowałby tej istoty, której zrujno- 
wał życie. Obfite łzy towarzyszyły temu rozpaczliwemu 
wołanin i stałam sama jak posag, gdy w tem otoczyły 
mnie nagle ramiona tego, którego nazwisko tak nie ostroż- 
nie wymówiłam. Wyrywałam ma sie 1 prawie onidlała 
ze wstydu, żem swą zdradziła słabość, błagałam go, 
aby mnie uwolnił. Ustuchal mej prozby i w tonie wzru- 
zzonym prosił mnie o przebaczenie za swa śmiułość, — 
Droga Klaro — wykrzyknał — nie stało się nie złego. 
Ty jesteśmcją jedyna nadzieją! Zgódź się by zostać moja, 
a nie dbam o świat cały! tos jego był wzburzony, a sło- 
wa urywane, Spojrzawszy na niego dostrzegłam, że oczy 
jego były nabrzmiałe i miały wyraz dziki. Przestruszona 
tym wzrokiem i wyezerpana, mojem własnem wzrusze- 
niem opuściłam głowę na zimny marmur. Ze spotęgowa- 
na siłą wykrzyknał: „czyż ina tobie sic zawiodłem Kla- 
ro, czy nie kochasz muie?! Mów, zaklinam C le nu twoje 
własne szczeście! Cay odrzucasz nnie? Objął moje rece 
ze siłą, która mnie wprawiła w drzenie i ledwie zdolną 
byłam wyszeptać: „będę twoją”. Na te słowa uchwycił 
mnie w swe ramiona; porwał mnie i zaniósł po za park, 
na otwarte pole. Kareta stała u bramy. Ze strachem za- 
pytałam co chce uczynić. — „Datas mi twe słowo 1 Zud- 
na siła nie może nas rozłaczyć, jesteś moja na wieki”, Zde- 
nerwowana, osłabiona, nie stawiałam juz oporu 1 dałam 
się wsadzić do karety. W krótkim czasie stanęliśmy u 
wrót najbliższego klasztoru, gdzie w kilka chwil zwią- 
zano nas stula ślubną. 

„Notuję starannie każdy szczegół, w nadzieji, ze ty, 
synu mój drogi, poznawszy okoliczności towarzyszące 
iym scenom, znajdziesz pewne uprawiedliwienie dla two- 
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jejnieszcześliwej matki. Młodość moja, niedoświadczeniet 
wpływ jaki wywarł na mnie ten człowiek. który wyda- 
wal misię szczytem doskonałości i posiadał serce moje— 
oto są powody mojego grzechu, za który zresztą rychło 
zostałam ukarana. Po ukończeniu ceremonii ślubnej mat- 
zonek mój odprowadził mniena powrót do karety w mil- 
czeniu. Przepełnione serce moje znalazło ulge we łzach, 
które popłynęły obficie, podczas gdy Sackwille siedział 
przy mnie niezwruszony i milczacy. Dwa czy trzy razy 
podniosłam ku niemu oczy w nadzieji. ze we wzroku 
jego znajdę jaką pociechę za moje nierozważne przyzwo- 
lenie, Nadaremnie! Wzrck jego byt jakiś dziwny, mie- 
przytomny jakby przykuty do szyby karcierej, Frwi 
zmarszczone, jakby był przymuszony przeb yweć z osobą, 
znienawidzena, a nie z kobieta ukochaną i dopiero co 
poślubiona. Dusza moja wstrzesła się na myśl. że takim 
ma być poczatek tego zwiazku, który ośmieliłam się za- 
wrzeć bez pozwolenia ojca. W reszcie po nigjakiem czasie; 
westchnienia moje zdawały się niepokoić mego męża. 
Obudził się niejako 1 obracając się ku mie wykrzyknął: 
„Klaro, Wojewoda nie powinien nic wiedzieć o tem co 
miedzy nami zaszło. Pospieszyłem się za nadto. Gdyby 
to wyszło na jaw teraz zrujnowało by to mnie i całą moją 
rodzine. Nie mów więc nikomu o naszem małżeństwie. 
Watrzymaj sie jeden tylko miesiace od wszelkich zwie- 
rzeń, a po upływie tego czasu uznam cię publicznie za 
moją małżonkę”. Słowa te przestraszyty mnie; wzburze- 
nie, jakie malowało się na jego twarzy jeszcze bardziej 
obudziło moje podejrzenie. Trzesac się na całem ciele 
odpowiedziałam: „Sackwille, już dosyć zbłądziłam, zga- 
«zajae się na ten ślub tajemny, jakby ukradkiem za- 
warty, a nie mogę grzeszyć dalej ukrywając takowy 
przed mym ojcem. Owszem rzucę mu się do nóg 1 wy- 
znam mu wszystko”. Rysy jejo zaciemniły się bardziej 
Jeszcze, — Klaro! — wybuchnał — jam twój małżonek, 
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któremu zaprzysięgłaś posłuszeństwo. Dopóki ci nie po- 
zwole, nie możesz odkryć tej tajemnicy, pod straszną 
kara”. Te ostatnie słowa, i surowy wyrok, który im to- 
warzyszył, dobiły mnie. Upadłam na poduszki karety 
zemdlona. 

„Gdym odzyskała przytomność znalazłam sie zno- 
wu u stóp tego samego posagu, pod którą nieszczęśliwa 
dola moja została zapieczetowana. Matzonck mój stał 
pochylony nademną. Podniósł mnie czule i zaklinał w 
najłagodniejszych słowach bym się uspokoiła, bym mu 
darowała surowość wyrazów poprzednio użytych. Je- 
dynie z obawy, żebym przez jaki nierozsadny krok 
nie zniszczyła jego I mojego szczęścia, pozwolił sobie 
w ten sposób przemawiać do mnie. Opowiadał dalej, że 
jest dziedzicem jednej znajpierwszych familji angielskich* 
że przed udaniem się na kontynent musiał ślubować swe- 
mu ojeu, iz nie ozeni się bez jego przyzwolenia, choćby wy- 
branka serca jego była ksieżniczka, że ojciec zagroził mu, 
iz go wydziedziczy 1 nigdy nie dopuści przed swe oblicze, 
jeśli tego przyrzeczenia nie dotrzyma 1 zakończył temi 
słowy: „Klaro moja droga, przecież nie zechcesz bym 
przez ciebie został wyrzutkiem mej własnej rodziny, bym 
napiętnowany został na całe życie przekleństwem wła- 
snego ojca mojego. Trochę tylko cierpliwości a wszystko 
będzie w porządku. Wiem, żem działał zbyt pospiesznie, 
ale tego Już naprawić nie mogę. Jutro napiszę do mego 
ojca, zawiadamię go o twem stanowisku społecznem, 
wspomne a twych enotach i błagać go bede, by pozwolił 
na nasz związek. Skoro tylko przyzwolenie jego nadej- 
dzie ozwęsię do przyjaźni Wojewody rodkry je mu wszyst- 
ko”. Czułe słowa mojego małżonka zaćmiły sad mój 
iwśród łez dałam mu przyrzeczenie, że sekretu do- 
trzymam. 

„Kochany mój, oszukiwany, Ojciec nie podejrzywał 
wcale zdrady ze strony swego gościa. Zatrzymał go więc 
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na czas dłuższy w domu i często mu wyrzucał żartobli- 
wie, że przez swoje przymioty szturmem zdobył jego 
serce. Zachowanie się Sackwille’a w obee mnie było na 
pozór niezmienione, oilespoty kaliśmy się przy ludziach. 
Lecz na osobności doznawałam nieraz jego humorów. 
Był on na przemiany czułym i fłaskawym, to znów ka- 
pryśnym, niegrzecznym nawet mężem. Noc Za Nocą o- 
płakiwałam mój szalony postępek, lecz małżonek mój 
był zawsze drogim dla mnie, droższym niż życie. Jedno 
dobre słowo, jedno spojrzenie czułe, wynagradzało mnie 
za wszelkie przykrości doznane i uspokoiło serce moje, 
turgane wyrzutami. Czekałam przybycia listu od jego 
ojca z całą sangwiniczną nadzieją, jaka gościć może w du- 
szy młodej i kochającej. 

„Minęły dwa tygodnie. Minął miesiąc, długi i leni- 
wy miesiąc. Na początku drugiego miesiąca przybył pa- 
kiet listów dla Sackwille'a. Właśnie rozmawiał z nami 
gdy te listy wręczone mu zozstały. Na widok jednego 
z nich zmieszał się rozdarb szybko kopertę, przebiegł 
oczyma treść listu. poczem wstał nagle i opuścił pokój. 
Wzruszenie moje doszło do szczytu i trudno mi było za- 
panować nad sobą. Uniosłam się na wpół z krzesła by 
pójść za nim, gdy Wojewoda wykrzyknął: „Musza być 
jakieś: złe nowiny w tym liście, co to może być!” I nie 
patrząc na mnie, ani też nie czekając na odpowiedź pole- 
ciał za nim. Pospieszyłam do swego pokoju i rzuciłamy 
sie na łóżko, starając się uspokoić wzburzone nerwyj 
moje i pocieszać się nadzieją. ) 

„Straszne to zawieszenie wprawiło mnie w rodzaj 
obłędu, z którego obudził mnie dopiero dzwon, zwo- 
łujący na obiad. Nie chcąc budzić podejrzenia i pałając 
checia czytania w oczach mego małżonka jakim jest wy- 
rok opatrzności, zeszłam do sali jadalnej. Wchodzac szu- 
kałam przedewszystkiem Sackwille’a, Stal opierając się 
o kolumnę. Twarz jego była blada jak śmierć. Ojciec mój 
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też miał mine bardzo poważna, ale nic nie mówiąc usiadł 
przy stole i posadził swego przyjaciela koło siebie. Ja 
również usiadłam w miczeniu. Jedliśmy bardzo mało; 
rozmawialiśmy mniej jeszcze. Mnie wzruszenie prawie 
dusito. Czułam, że każde słowo, którebym wypowiedzia- 
ła, byłoby za silne i niewątpliwie by mnie zdradziło 
w obec ojca. 

„Kiedy objad sie skończył i stuzacy wyszli Backwille 
wstał od stołu i rzekł: — Hrabio, muszę was opuścić. 
Ależ, -— odrzekł wojewoda, — zostań przynajmniej do 
jutra; jesteś nie zdrów, wzburzony. — Dziękuję Waszej 
Excelleneji, — odpowiedział Sackwille lecz muszę 
być we Florencji dziś wieczorem. Wrócę jutro po połu- 
dniu i mam nadzieję, że wtedy wszystko już będzie za- 
łatwionem stosownie do mego życzenia. — Poczem wziął 
za kapelusz. Bez ruchu i niezdolna do wydania głosu 
siedziałam jak przykuta na krześle, które stało w drodze 
jego, tak, że wychodząc musiał przejść koto mnie. Oczy 
jego spotkały moje. Zatrzymał sie, spojrzał na mnie, 
uchwycił moja rękę i puściwszy ja wnet oddalił się 
szybko! Od tego czasu nie widziałam go już nigdy w ży- 
ciu! Zabrakło mi siły do dalszego ukrywania prawdy. 
Padłam w ramiona ojca. Lecz nawet ta nieostrożność 
nie zdradziła naszego sekretu. Ojciec nie domyślał sie 
niczego; owszem biadał w naujzupełniejszem zaufaniu nad 
kłopotami Sackwille’a i nad moją zbytnią wrażliwością 
w obec nieszczęścia mego przyjaciela. Nie śmiałam py- 
taé sie co było przyczyna rozpaczy Saekwille'a, bo juz. 
i tak za dużo okazałam zainteresowania w tej sprawie. 
Zawstydzona więc moja skrytością i szarpana obawa pro- 
siłam tylko ojca, by pozwolił mi odejść, na co bezwło- 
cznie się zgodził. 

„Nazajutrz byłam nieco spokojniejszą, gdyż powoli 
nauczyłam się znosić te cierpienia, na które zasłużyłam. 
Ojciec nie zauważył tej zmiany jaka zaszła w mojem u- 
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sposobieniu. Mówił bezustannie o Sackwille’u, dodając, 
że tenże przyznał mu sie był, iż spotkał go jakiś cios, 
ale nie chciał wyjaśnić o co właściwie chodzi, Co do 
mnie to nie rozumiałam dobrze sytuacji, choć przeczu- 
wałam coś niedobrego. Odpowiadałam ojcu bardzo mało. 
Dusza moja była zanadto zajęta tym przedmiotem, bym 
miała odwage dowierzać moim ustom! Poranek wlókł 
się żółwim krokiem. Po południu dzień Jakby stanał 
w swym pochodzie. Oczekiwałam z bijacem sercem 
chwili powrotu mego małżonka. Dwie godziny już upły- 
nęły od tego czasu, który oznaczył dla swego powrotu. 

„Ojciec mój zaczął się niecierpliwić i w końcu wy- 
szedł na jego spotkanie. Życzyłam sobie w duchu aby 
sie mineli, bo wtedy miałabym sposobność widzenia 
Sackwille'a na osobności przez chwil kilka i z jednego 
słowa jego zaczerpnąć spokój albo rozpacz! Każdy krok, 
każdy odgłos zwracał moją uwagę. Nareszcie mój słu- 
żacy przyniósł mi list, zostawiony przez jednego z sług 
Sackwille'a. Goraczkowo rozpieczętowałam ten list i po 
przeczytaniu pierwszych kilku wierszy upadłam bez 
przytomności.” 

Tadeusz z rozpłomienionem sercem zabrał się do ezy- 
tania pisma swego ojca. Dusza jego nagle postarzała się, stra- 
cit te spreżystość, która dotąd czyniła go tak szczęśliwym. 

Papier byt pozólkty, miejscami wyżarty łzami jego mat- 
ki. W głowie mu sie mięszało 1 przygladajse się charakte- 
rowi pisma zadawał sobie pytanie ażalić będzie mógł, po 
przeczytaniu go zachować szacunek dla swego ojca, czy też. 
zmuszonym będzie pogardzić nim, jako najpodlejszym z ludzi. 

List ten miał następujące brzmienie: 


„Do KŁany HRAaBINY SOBIESKIEJ! 
— „Nie wiem jak mam zaczać ten list, jakiem zwać 
Cię imieniem?! Chcieć postepek mój usprawiedliwić 
byłoby daremnem pokuszeniem; ba, wprost niemozli- 
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wościa. Nikt nie może mieć o mnie gorszej opinji, jak 
ja sam! Wiem, że tracę wszelkie prawo do uchodzenia. 
za człowieka honorowego w obec zawodu na jaki Cie 
naraziłem, w obec zdrady. której się dopuściłem wzgle- 
dem Twego sziachetnego, pełnego ufności serca. Wiem 
że Twoja miłość poświęciłem mojej namiętności. Lecz 
za kare oddalam sie od Ciebie na zawsze, U wolmłem 
Cię od kaprysów człowieka, który nie jest wstanie 
wynagrodzić Ci swoje miłością za Twa miłość czystą. 
Lecz jesteś zawsze jeszcze szczęśliwsza odemnie, bo 
nie masz na sobie winy, któraby Cie torturować mogła; 
posiadasz cnoty, które Ci pozwolą znieść to niezasłu- 
żone cierpienie, Pozostawiam Cię Twej własnej nie- 
winności, która Ci zapewni spokój ducha. Zapomnij 
o ceremonji, która nas połaczyła na chwilę. Moje ne- 
dzne serce wyrzeka sie takowej! Ojciec Twój na szeze- 
ście nie wie nie o tem, co między nami zaszło. Zakli- 
nym cię oszczędź mu tego zmartwienia. Niechaj się 
nie dowie nigdy, że tak mało godnym byłem Jego 
i Twoich łask. Czuję. że odpłacam czarną niewdzię- 
cznością za względy doznane od was, ale inaczej być 
nie może! Najsilniejsza nienawiść Twoja, Klaro, nie 
może się zdobyć na bardziej gorzkie wyrzuty, aniżeli 
moje własne przeświadczenie, Wiem, że” wżgłedem 
ciebie postapiłem jak totr, ale cofnąć się mogę. Udam 
się na miejsce, gdzie mnie nikt znaleść nie może. Że- 
gnam Cię na wieki! Obyś była szezęśliwa! Ja już o 
szczęściu marzyć nie mogę. W szystko się już skoń- 
czyło dla Twego znienawidzonego i nienawidzącego się 
R. 5. 
Po krótkiej przerwie Tadeusz wziął napowrót list swej 
matki i czytał dalej: 


„Kiedym wróciła do przytomności leżałam na po- 
sadzce dzierzac na wpół przeczytany list w ręce. Byłam 
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jak skamieniała i sama nie wiem ile czasu upłynęło mi 
w tym stanie, Obudziły mnie kroki mego ojca. Spojrzaw- 
szy na mnie wstrzasnał się jakby na widok ducha. Ze 
straszliwym jękiem rzuciłam mu się do nóg i wreczajae 
mu list przyczepiłam sie jak martwa do jego kolan. 

„Przebiegł to pismo oczyma, potem odrzucił je od 
siebie gwałtownym ruchem i upadając na krzesło zakrył 
twarz rekami. Potrzałam na niego błagalnie, gdyż słowa 
przemówić nie byłam zdolna. Ojciec mój wstał pochylił 
się nademna i ujawszy mnie w swoje ramiona rzekł: „To 
moja wina, gdybym nie przyjmował tego łotra w domu 
mojim nie bytby znalazł sposobności do zniszczenia spo- 
koju mego dziecka”. Wzruszona do głębi serca ta. bez- 
przykładna pobłażliwościa mego ojca, przyrzekłam mu 
zapomnieć na zawsze człowieka, który miał tuk mało 
poszanowania dla prawdy i wdzięczności i dbał tak mało 
o swój własny honor. Wojewoda odpowiedział, że ocze- 
kiwał takiej decyzji odemnie, gdyż w tym duchu byłam 
wychowana przez matkę moja. Aby mi dowieść, że spo- 
kój mój był dla niego droższy, aniżeli chęć zemszcze- 
nia sie na Sackwille'u lub staranie sie o niemożliwa 
restytucje, postanowił nie poszukiwać wcale tego 
zdrajey, i dodał, że nie ruszyłby się krokiem, gdyby na- 
wet był pewnym, że zdoła go pochwycić i ukarać. Ago- 
dzitam sie na wszystko. Pojmowałam, że godność na- 
szego domu nie pozwala nam postępować inaczej, lecz 
długo trwało zanim mógł zblednać w mojej pamieci 
obraz tego zdrajcy. który byt centrem wszelkich moich 
uczuć i nadzieji. Straszne to były walki wewnetrzne, 
które ucichły dopiero w chwili gdy ty kochany Tade- 
uszu przyszedłeś na Świat. Wtedy to po raz pierwszy 
mogłam wynagrodzić czułość mego ojca wesołym uśmie- 
chem i swobodnym wyrazem twarzy. 

„Wojewoda nie pozwolił mi nadać ci imienia, które- 
by mi przypominało mego niewiernego małżonka. Na ży- 
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czenie ojea mego nadatam ci imiona Tadeusz 1 Konstan- 
tvn, drugie po twoim dziatku, pierwsze po najlepszym 
przyjacielu jego generale Kościuszce, Jeszcze nie miałeś 
sposobności widzieć tego sławnego Polaka. Miłość dla 
Ojczyzny trzyma go zdala od nas na kresach tejże, 
gdzie kraj swój od wrogów strzeże. Jest on obecnie 
z armis nasz, w Winnicy, dokad i ty wnet się udać 
bedziesz musiał. On ci służyć może za przykład cnót pa- 
tejotycznych i wojskowych, jakich jeszcze świat nie wi- 
dział, Słusznie mówia o Nim, że nawet w czasach ry- 
cerskich On by przewyższył wszystkich swa waleczno- 
ścia. Jest On nietylko odważnym, ale i ściśle sprawiedli- 
wym, szlachetnym, Armia übóstwia Gio zarówno dla 
uładkości jego manier, jak i dla czystości i skromności 
jego życia. Wbsnym przykładem uczy On swe wojsko 
dyscypliny wojennej, wytrwałości w trudach i pogardy 
dla niebczpieczeństwa. W największem zamieszaniu 
bitwy. On jest. spokojnym i spokój jego udziela się jego. 
podwłanym. Nieprzezwycieżona siła wśród najwiekszych 
nieszczęść, skromność po zwyciezstwie, wielkoduszność 
w klęsce; oto są główne rysy Jego charakteru, które go 
czynia bohaterem chrześcijańskim w całen znaczeniu 
tego wyrazu. 

„Takim jest maz którego imie ty nosisz. Jakżeż gorz- 
ko ophikiwahun, że nazwisko należne ci według praw 
natury było niegodnem tego wielkiego męża i twego 
również wielkiego dziadka. 

„Za powrotem naszym do Polski, Wojewoda ttóma- 
czył sytuację moją następujacemi słowy: „Córka moja 
za granica wyszła za maż i owdowiała po dwumiesiecz- 
nem pozyciu małżeńskiem. Pragnae o ile to jest mo- 
Zebnem, wygładzić z jej pamięci wszelką myśl o mał- 
zonku, który jej był zabrany tak nielitościwie, postano- 
wiłem, aby ona nosiła moje nazwisko, a syn jej, jako je- 
dyny dziedzie mego majatku, innego też nazwiska nosić 
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nie bedzie”, — Odpowiedź ta zadowolniła wszystkich, 

król, któremu jedynie Ojciec mój się zwierzył, dał swa 

sankcję I sprawa ta nigdy już potem nie była poruszona. 

Obecnie drogi Synu mój. wchodzisz w now» faze Życia, 

Bóg jeden tylko wie. kiedy dziad twój spocznie w ziemi, 

a ja też zamknę oczy na wieki. Nie miałbyś wtedy niko- 

go na tym świecie, któryby Cię mobet zapoznać z dzieja- 

mi twego urodzenia. Może losy zapedza Cię w obce kra- 

iny. Jeślibyś kiedy spotkał Ojca twego, co zresztą jest 

bardzo nieprawdopodobnem, to..... leez nie chee dokon- 
czyć myśli, która wel"Z jeszcze pomimo dziewiętnasto- 
letniej repleksji, nie straciła swego żadła. 

„Nie piszę tego by gorycz, zitruć twe młode ży- 
cie, mój Tadeuszu. by obudzić w tobie zal, który we 
mime nurtuje, albo zasiać w twej piersi nienawiść do ro- 
dzica twego, którego pewnie nigdy nie ujrzysz; lecz 
w celu zawiadomienia Cie o twem pochodzeniu i abyś 
w późniejszem życiu swojem nie potrzebował się rumie- 
nić za twa matke, które zgrzeszyła tylko zbytkiem wia- 
ry w swego męża. Ze wzgledu na twego dziadka i ze 
względu na mnie niechaj Aniołowie Niebiescy strzega. 
mego chłopca zarówno w spokoju jak i na wojnie! To jest 
nieustanna modlitwa, kochajscej cię matki twojej 

Klary Sobieskic]. 

Wilanów w Marcu 1792.” 

Skończywszy czytanie Tadeusz wciaż trzymał w rece 
listy, od których oderwać się było mu trudno, nastepnie 
przeczytał je po raz drugi; wreszcie położył je na stół, na 
którym oparł swoja zbolała głowę i ulżył swemu sercu we 
tzach obfitych. 

Hrabina zaniepokcjona o syna z powodu wzruszenia jakie 
te listy na nim wywrzeć musiały. udała się do jego pokoju. 
Widząc go w stanie takiego upadku duchowego, zbliżyła sie 
do niego i przyciskajac do piersi zapłakała znim razem, słowa 
nie wyrzekłszy. Tadeusz zawstydzony swem wzruszeniem 
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a jednak niezdolny do ukrycia takowego wyrwał się z jej 
objęcia na chwile. Hrabina nie rozumiejac motywów tego po- 
stępowania rzekła w melancholijnym tonie: „Czy pogardzasz 
twoja matka synu mój? Czy nie możesz mi darować słabości, 
która sama ci odkryłam? Czyż takiego przyjęcia mogłam się 
spodziewać od dziecka, na mitości którego polegałam? 

Nie matko — odpowiedział Tadeusz — to tylko cier- 
pienie twoje tak mnie rozrzewniło. Jestto pierwsza nieszczę- 
śliwa godzina w mojem życiu, możesz li się dziwić, zem tak 
wielce wzruszony? — O matko! — ciągnał on dalej, ktadae 
reke swoja na list swego ojca, — do jakiegokolwiek stanu 
ojciec mój by należał, byłbym dumny z jego nazwiska, gdyby 
tylko byt szlachetny, i uczciwy. Ale jak rzeczy się maja, za- 
nosze jedynie modły, abym tego nazwiska nigdy w życiu nie 
słyszał! 

— Zapomnij o nim — wykrzyknęła hrabina, przykry- 
wajac swe oczy chusteczka. 

Uczynie to matko moja — odpowiedział, Tadeusz i 
zwróce ma pamieć jedynie na cnoty mojej matki. 

Nie podobna było hrabinie, ani jej synowi ukryć wzru- 
szenia swego przed Wojewoda, który właśnie nadszedł i wy- 
razit swoje zadziwienie w obec sceny tak niezwykłej. Nie 
mogac przemówić ani słowa, córka jego wręczyła mu list 
pisany przez siebie do Tadeusza i opuściła pokój. 

Przejrzawszy kilka wierszy Wojewoda zrozumiał o co 
chodzi i zwrócił się do swego wnuka, który przechadzał sie 
niespokojnym krokiem po pokoju, przygotowując się na prze- 
widziana rozmowę ze swym dziadkiem. 

— Żałuje bardzo, mój Tadeuszu, — rzekł Sobieski, że 
matka twoja tak nagle odkryła ci prawdę co do twego ojca. 
Widze. ze ten łotr nawet dziś jeszcze staje się dla nas szkodli- 
wym, raniąc serce twoje, czułe na najlżejsze odstępstwo od 
honoru. Lecz pociesz się mój synu. Zabezpieczyłem cie od 
wszelkiego skandalu. Jeśli matka twoja uważała za słuszne 
byś nie wstąpił w życie bez poznania dziejów twego urodze- 
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nia, to muszę jej ponikad przyznać słuszność. Lecz to nie 
może rzucić cienia na ciebie, który należysz do jednej z naj- 
szlachetniejszych rodzin w Polsce. Nie pozwól by występki 
twego rodziciela zaćmiły cnotę twej rodzicielki! 

Nie mój Panie — odpowiedział wnuk. Ty bytes dla 
mnie więcej niż dobrym ojcem. więc ze względu na ciebie i 
na siebie samego, będe uważał za obowiazek zapomnieć o 
tem, Ze istność moja ma gdziekolwiek indziej źródło jak 
w domu Sobieskich. 

— Masz słuszność, — wykrzyknał Wojewoda żywo. 
Płynie w tobie krew przodków moich i twoich i mam nadzie- 
ję, że ty przysporzysz jeszcze sławy naszemu imieniu. 

Promieniace oczy i uśmiechnięta twarz młodego hrabie- 
go były odpowiedzia na to, dowodzacą, Ze smutek opuścił 
już to młode serce. Dziadek uścisnał mu czule reke i wyszedł 
również podniesiony na duchu iw nadzieji, że proroctwa 
jego spełnia się niezawodnie. 


ROZDZIAŁ II. 
Míy.; w Marymoncie, 


Nareszcie nadszedł ów dzień straszny, kiedy Sobieski 
i wnuk jego mieli pożegnać Wilanów i spokój jakiego zaży- 
wali w tóm ustroniu. 

Stary, zahartowany weteran nie tylko nie stracił fantazji 
przy pożegnaniu się z córka, lecz zdołał nawet udzielić jej 
pewnej cześci swej siły duchowej. Lecz gdy wszedł do po- 
koju Tadeusz w pełnym rynsztunku wojennym, matka jego 
mimowolnie się wzdrygneła. Z rozpłomienionem licem zbli- 
żył sie do niej majac łzy w oczach. Hrabina otoczyła go 
swemi ramiony i przylepiła wargi swe do ust jego. Niezwy- 
kła piękność jaka on jaśniał, jeszcze bardziej zwiekszala bo- 
leść, która była przejeta. „Ach jakże niepewnym jest los 
wojaka, jakże łatwo piękne te kształty moga uledz znieksztat- 
ceniu podczas walki, a młodzieńcza ta postać tarzać się w 
morzu krwi własnej! To ciepłe serce, które w tej chwili tak 
Żywo uderza przy jej sercu, jakżesz łatwo może być przebite 
szablą nieprzyjacielska!” Takie myśli, jak rój pszczół obsia- 
dły jej duszę strapioną i ubezwładniały ja coraz bardziej, aż 
zemdlona wyniosły stuzebnice, podczas gdy Wojewoda pra- 
wie gwałtem oderwał Tadeusza od tej sceny. 

Dopiero gdy baszty Wilanowa ginać zaczęły w pomro- 
kach wieczora, zrobiło się Tadeuszowi nieco lżej na sercu. 
Rozpacz jadnak i płacz matki przy pożegnaniu, długo jeszcze 
ciażyty na duszy. jego, i wzdychał często, mijajac chaty i pola 
przypominające mu, że wciaż jeszcze pozostawał w granicach 
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Czarny djament. 


Cichy, jesienny to był poranek, kiedy parowiec „Nelson” po 
cztero tygodniowej podróży z Kalkuty, zbliżał się do portu w 
Southampton. Majtkowie będący na straży, dawno już stwier- 
dzili zarysy lądu, choć niewprawne oczy pasażerów nic jeszcze 
dostrzedz nie byly wstanie, nawet przez lunetę. Gdy jednak 
mgła poranna ustąpiła, ukazał się nagle dlugi pas nadbrzeżny, 
a nawet można było wyraźnie widzieć i przystań i całą dalszą 
tej przystani okolicę. Pokład zaludnił się niebawem, gdyż każdy 
był spragniony widoku ziemi, tak dawno już niewidzianej. 

Byli tam różni ludzie: Opaleni od słońca żołnierze, z któ- 
rych niejeden już od lat wielu swej ojczystej nie widział ziemi. 
Ci myśleli przeważnie o zmianach, jakie zajść mogły w ich 
ogniskach domowych, tak dawno opuszczonych. Były dzieci, 
drobne delikatne, jasnowłose, strzeżone przez matki młode, któ- 
rych serca szarpane były myślami sprzecznemi o malZonkach po- 
zostawionych na dalekiej obczyźnie 1 o dziatkach, mających 
wnet być oddanemi w opiekę ludzi nieznanych. 

Stojąc tak między temi grupami i przypatrując się tym o- 
sobom, których wzrok ciekawie zwróconym był w jednym kie- 
runku, myślałem sobie, Ze może Żadna z nich nie jest tak zado- 
wolong z doplynięcia do swej mety — jak ja? Prawda, źe czło- 
wiek z natury swej jest przystępnym tego rodzaju przypuszcze- 
niom, gdyż każdemu s ę zdaje, Ze jego sprawy są najważniejsze- 
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nii w świecie; lecz poniekąd uprawniony byłem do takiego 
rozumowania! Gdyż dla mnie wyłądowanie w Soathampton by lo 
czems więcej jak pomysinem zakończeniem podróży z Indji. Ze 
względu na moją osobę znaczyło to, Ze cel do którego zdąża- 
lem przez miesiące, nareszcie zostal osiągnięty; Ze misja, do któ- 
rej przywiązane byly wszystkie myśli i wszelkie nadzieje moje— 
zostala nareszcie zwycięzko spelniona; słowem, Ze dla mnie roz- 
strzyemeta została w duchu twierdzącym, kwestja tak ważna 
w Życiu: „czy się powiedzie?!” 

Przez cale moje życie, którego 35 rok wlasnie dobiegał nie 
dozaalem jeszcze takiego niepokoju, jak podczas tej ostatniej po- 
dróży. Inni pasażerowie na tym okręcie znali mnie dobrze, ale nikt 
z nich nie domyślał się pewnie jaka na mnie cięży odpowie- 
dzialność! Albowiem wiozłem ze sobą przedmiot wartości znacz- 
nej — około 80ciu tysięcy funtów szterlingów. Był to djament 
należący do firmy „Brassington & Co." znanych jublilerów lon- 
dyńskich, którzy otrzymali zamówienie na prezent ślubny dla 
jednej z areyksiężniczek. Bez tego djamentu firma nie moglaby 
spełnić zaszczytnego polecenia jakie otrzymała od dworu kró- 
lewskiego, co nie tylko pozbawiło by ją znacznych korzyści 
ale zarazem naraziło jej sławę kupięcką. 

Od 10ciu lat przeszło byłem w slużbie panów Brassington 
i chociaż nieraz obdarzali mnie swem zaufaniem, to przecież 
najsilniejszym dowodem takowego było wysłanie mnie do Indji, 
dla zakupienia historycznego djamentuod ‘ednego z Nabobów ta- 
mecznych. Z rozkoszą wspominam tę chwilę, kiedy stary Bras- 
sington zawezwal mnie do swego pokoju i opowiedziawszy mi 
o negocjacjach, które już odbyly się względem tego cennego mi- 
neralu, zakończył temi słowy: „Panie Fenton, zdecydowaliśmy 
się panu powierzyć misję sprowadzenia tego djamentu z Indji”. 

Moji koledzy biurow1 choć może trochę zazdrośni o pierw- 
szeństwo mnie oddane, głośno winszowali mi szczęścia, twier- 
dząc, 2e karjera moja jest już ustaloną. Istotnie i mnie się tak 
zdawało, gdyż przypuszczałem, że, w razie udania się mego po- 
słannictwa, z prostego oficjalisty podniesionym zostanę do go- 
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dności młodszego spólnika uwitnącej firmy Brasington & Co. 
W toj błogiej nadzieji udałem się na Wschód, gdzie idąc ścisle 
za otrzymanemi od firmy instrukcjami, zdolalem nabyć to ko- 
sztowne cacko. Byl to pyszny kamień, wielkosci orzecha lasko- 
wego. Zdecydowałem się wnet co do sposobu zabezpieczenia go 
na mojej osobie. Pod kamrzelką nosilem pas skórzany, mocny, 
mający kieszonkę z boku. W tej kieszonce umieściiem djament 
i postanowiłem nie rozstawać się z pasem ani na chwalę, aż do 
czasu, gdy będę w stanie doręczyć powierzoną mi kosztowność 
pryncypałom mojm. 

Przez to nie skończyły się jednak klopoty moje. Owszem 
od czasu gdy djament przeszedł w moje posiadanie zaczął się 
dopiero perjod prawdziwego niepokoju. Cala Kalkuta wiedziala 
otem kupnie, a ludność indyjska tego miasta jest przebiegłą i 
i przedsiębiorczą, biżuterja zaś wszelaka dziala na nią jak ma- 
gnes na iglę, 

Udało mi się jednak uniknąć rozbójników tamecznych i 
dostalem się jakos szczęśliwie na okręt, gdzie wnet się uspo- 
koilem wiedząc że jeśli tylko żywioły będą łaskawe na okręt nasz. 
— nie grozi imi już żadne niebezpieczenstwo. 

Podróż byla w ogóle pomyślną i na widok portu w South- 
ampton, ciężar spadł mi z serca, gdyź bylem pewny, Że zwy- 
cięstwo po mojej jest stronie. 

Wylądowawszy ndalem się do jednego z jubilerów miej- 
scowych, który był agentem naszej firmy, i do którego p. Bras- 
sington polecił mi wstąpić po drodze, aby mu dać sposobność 
widzenia tego nadzwyczajnego nabytku naszego. Po załatwieniu 
tego polecenia postanowilem niezwłocznie udać się do Londynu, 
by przybyć tam przed wieczorem jeszcze, zanim sklep nasz za- 
mykać zwykli na noc. W ten sposób mialem nadzieję w ciągu 
kilku godzin uwolnić się od odpowiedzialności, która ciężyła na 
mnie przez czas tak dlugi. 

Lecz chlop strzela, a Pan Bóg kule nosi! Przy wychodzeniu 
z okrętu spostrzegłem czarnego, wysokiego mężczyznę, który 
wraz z innymi pasażerami okręt opuszczał a więc z nami je- 
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chać musiał, którego jednak — rzecz dziwna — nie zauwa- 
Żyłem w ciągu podróży. Człowiek ten miał twarz brzydką i źle 
mu z oczu patrzało a nadto był bardzo podobny do sługi Naboba, 
od którego djament nabyłem. Zaniepokoilem się więe nie malo, 
tem bardziej, że sługa Naboba już pod Kalkutą chodził za 
mną jak cień i wtedy miałem: silne podejrzenie, Ze chce mnie 
obrabować z djamentu. 

Po glębszem jednak zastanowieniu się powiedziałem sobie 
Że to chyba tylko złudzenie, gdyż trudno bylo przypuszczać ¢- 
by sługa Naboba aż tak daleko jechał ze mną w celu rabunku 
Zresztą nie spojrzał on na mnie wcale i niezem nie zdradził, Ze 
mnie poznaje, a za chwilę znikł w tłumie co bardziej jeszcze 
utwierdzalo mnie w przekonaniu, Ze musiałem się omylić. 
Sługa Naboba nie byłby mnie przecież tak łatwo przepuścił, 
on, który pod Kalkuttą ani na chwilę nie zdjął ze mnie swych 
kocich, cheiwych, okrutnych oczu! Musialem się więc omylić! 
-— Tem łatwiej stać się to mogło że ludzie tej klasy tak bardzo 
podobni są do siebie, zwlaszcza wydają się takimi tym którzy 
nie mają wprawy w odróżnianiu ich rysów. Udalem się bez 
dalszej zwłoki do p. Frencha owego jubilera w Southampton, 
lecz z przykrością dowiedziałem się, że go nie ma w domu, 
iina wrócić dopiero za kilka godzin. Ponieważ według in- 
strukcji otrzymanych od firmy tylko jemu samemu miałem 
djament pokazać, więc trzeba było czekać i rzeczą było jasną, że 
nie będę mógł korzystać z wczesnego pociągu, na który liczylem 
i Że w ogóle nie będę mógł wyjechać do Londynu wcześniej 
Jak expresem wieczornym. 

Z korzystałem więc z czasu, żeby obejrzeć miasto South- 
ampton, następnie posililem się nieco i zaraz po poludniu po- 
wróciłem do jubilera, który już czekał na mnie. 

Był to stary mizantrop, niezadowolony z życia i widzący 
wszystko w czarnych kolorach. Na djament patrzał z ciekawo- 
ścią, ale jakby niechętnie, choć przyznać musial, że nabytek jest 
godny podziwu. Gdy jednak wyraziłem radość z powodu. że u=- 
dalo mi się takowy dowieźć szczęśliwie, zasępił się mocno i gro- 
bowym głosem rzekł: 
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— Mój kochany panie, nie mów hop, dopóki me przesko- 
ezysz! Jeszcze nie jedną mile masz przejechać ze swym skarbem, 
1 kto wie co jeszcze zdarzyć się może! 

Widząc, że słowa jego mocno maie zdetonowaly, uważał za 
stosowne pocieszyć mnie następującą reminescencją: 

— Ach, jak żywo przypominam sobie ten czas, kiedy biedny 
Foley wrócił do Angli z rabinami hrabiny Blank z New Yorku. 
Prawda, żebył to, gadatliwy Irlandczyk, który nie umial trzymać 
Języka za zębami. Lecz bądź co bądź, faktem jest, Ze jakaś nie 
znana Osoba towarzyszyła mu przez calą drogę z Ameryki, i Ze 
znaleziono go pod Londynem bez duszy i bez rubinów. 

Wzmianka o nieznanym towarzyszu podróży przypomi- 
nała mi Indjanina, którego spostrzegłem przy opuszczeniu okrę- 
tu i naturalnie nie polepszyla mego humoru. Zauważył to wi- 
docznie p. French, bo po chwili zapytał się czy mam broń palną 
przy sobie. 

Odpowiedziałem, Że od czasu opuszczenia okrętu nie czu- 
Jem potrzeby takiego zabezpieczenia sie, 1 w zamian otrzymałem 
zapewnienie, że to był wielki błąd z mej strony, który niezwłocz- 
nie naprawić trzeba. Nagadał mi tyle jeszcze na ten temat, że 
ostatecznie postanowilem wyjść z nim na miasto celem kupie- 
nia rewolweru większego kalibru i jeszcze przed udaniem się 
na dworzec kolejowy nabyłem to śmiercio-nośne narzędzie. 

Nareszcie mialem przyjemność pożegnać mojego starego i 
nowego zarazem przyjaciela a gdym się go pozbył, staraniem 
mojem było odsunąć od siebie smętne myśli któremi on mnie 
natehnat. 

Na drogę kupiłem sobie mnóstwo gazet i miałem zamiar 
oddać się lekturze z tym zapałem, jaki jest właściwym każdemu 
człowiekowi gdy po dłuższej niebytności wraca w strony rodzinne. 

Wybralem wagon drugiej klasy i dla wszelkiej pewności 
postanowilem starać się o zabezpieczenie sobie calego przedziału 
na wyłączny mój użytek. Odnióslszy tedy moją torbę podróżną i 
gazety do upatrzonego przedziału udałem się na peron by wyszu- 
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kać konduktora. Znalazłszy go 1 wsunąwszy mu w rękę małego 
kubana prosiłem go, by mnie uwolnił od wszelkiego towarzy- 
stwa w podróży. Zgodził się na to bez trudności i odprowadził 
mnie sam do wagonu a gdy zająłem wybrane przez siebie miej- 
sce zamknął drzwi na klucz. Naturalnie, że przed odejściem po- 
ciągu wielu jeszcze dobijalo się niecierpliwie do drzwi, gdy je- 
dnak nikt takowych otworzyć nie mógł, dali wreszcie pokój 
bezskuteeznem usilowaniom i pozostałem sam jeden w całym 
wagonie. Znów tedy pokój zagościł w moim umyśle, gdyż czu- 
łem się zupelnie bezpiecznym. 

Usadowiłem się wygoduie w jednem z miejse narożnych, 
a że było jeszcze dość jasno, więc wybralem sobie najbardziej 
ulubiony mi dziennix i zatopiłem się w nim na dobre. Po nie- 
jakim czasie poruszyłem się trochę na dość miękkich podusz- 
kach i przy tej sposobności zauważyłem, że mój rewolwer jakos 
podejrzanie sterczy z kieszeni ,w której go poprzednio umiescilem. 
Trzeba wiedzieć, że nieprzyzwyczajony będąc do noszenia 
broni, nie bardzo też umiałem obchodzić się z takową i w ogóle 
mam wrodzony wstręt do „zimnej stali i gorącego prochu”, jak- 
by powiedział poeta. W obec tego uważalem za stosowne wyjąć 
rewolwer z kieszeni i umieścić go przy sobie. Nie było to bardzo 
mądrem, gdyż nagłe wstrząśniecie wagonu mogło sprawić explo- 
zję rewolweru, lecz jakoś mi to wtedy na myśl nie przyszło. 

Po małej przerwie zabrałem się na nowo do czytania, któ- 
rem byłem tak zajęty, że przez jaki kwadrans nie odwróciłem 
oczu od gazety. Po uplywie tego czasu zlożyłem dziennik i obej- 
rzalem się trochę na około siebie. Jakież było moje zadziwienie, 
gdy nagle zauważyłem brak rewolweru. Fakt był nadzwyczajny 
itrudny do pojęcia! Rewolwer, który przed chwilą leżał obok 
mnie nagle znikł jakby różezką czarodziejską dotknięty. Z po- 
początku oczu moim wlasnym wierzyć nie chciałem. Oglądałem 
się na wszystkie strony, przetrząsałem poduszki tworzące sie- 
dzenia, przeszukałem kieszenie wlasie, ażalim w zamyśleniu nie 
włożył rewolweru napowrót do jednej z nich. Wszystko nada- 
remnie. Prosto jakby się w ziemię zapadł. 
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* Donoszg nam z Ralimore, że głównym powo- 
dem ucieczki Welzanta były nadużycia, które popeł- 
nit przy registracji i podczas ostatnich wyborów. 

Welzant licząc na „pull” demokratyczny i bę- 
dąc pewnym, że partja jego wygra, sprzedawał pol- 
skie głosy jak nierogaciznę „na sztuki" a chcąc 
liczbę „sztuk podnieść do najwyższej potęgi, regi- 
strował kogo się dało: niepełnoletnich, „grynhor- 
nów a pono i nieboszezyków, 

Tymczasem republikanie zZrzrwiji Welzant bo- 
jąc się długoletniego więzieni:y%nkt)horozontn. 

* „Patryota'' Filadelfijski(założył biuro własne 


w New Yorku. Zarządcą biura jest pan K. Dro- 
jecki 122 Cedar atr. 


* Nasz korespondent z Perth Amboy, N. J. pan 
Wincenty Grzymała, donosi nam, że założone tam 
Towarzystwo Oświaty pod egidą Związku Nar. Pols- 
kiego rozwija się bardzo pomyślnie. Założone przed 
dwoma tygodniami przez 6ciu członków zaledwie, 
liczy Już obeenie 60ciu. 

Nieporozumienia kościelne zakończyły się z za- 
dowoleniem stron obu i w kolonji polskiej zapano- 
wał dawno pożądany spokój. 

^ W niedzielę dnia 22go b. r. grudnia zarożono 
w „Cafe Boulward" Klub Polski. Do Klubu postano- 
wiono przyjmować jedynie ludzi przyzwoitych — 
Wstępne dziesięć dolarów 
dwa dolary. 


DWIE PREMIE. 

Przeznaczyliśmy dwie pre- 
mje dla naszych czytetników 
a mianowicie: kto pierwszy z 
New Yorku lub Brooklyna 
przyśle poczta roczną prenu- 
meratę otrzyma „Życie kobiet 
na ziemi” wielkie dzieło, ozdo- 
bione paruset ilustracjami, w 
pieknej oprawie, przedstawia- 
jące wartość 12 rubli; pierwszy 


zaś płatny prenumerator z pro- 


podotek miesięczny 


OBYWATEL 


wincji otrzyma klasyczne dzie- 
ło dwutomowe Dikensa w ttu- 
maezeniu polskiem p. t. „Klub 
Pickwicka". 
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Sprawa Dra Lewakowskiego, 


Z WIEDNIA. Poseł Lewakawski, przyjechawszy 
do Wiednia natychmiast pociągnął p. Dawida Abra- 
hamowicza do odpowiedzielnosci, za obraźliwe stows 
jego relacji poselskiej, któze były w „Gazecie Naro- 
dowej” podczas jego niebytnosci w kraju. 

P. Dawid Abrahamowicz, wystawił p. Lewakow- 
skicmu pisemną deklarację. że, już odwołał te słowa, 
dalej że je nie wypowiedział tak je przedstawia ga- 
zeta Narodowa, nareszcie, że nigdy niemiał zamiaru 
obrazić p. Lewakowskiego i t. d., poezem poseł zło- 
żył mandat celem zadania od wyborców zezwolenia 
ażeby ztakim kołem polakim, niemiał obowiązku 
występywania solidarnego, albo wystąpienia z izby, 
aż do uchwalenia reformy wyborczej i przyjęcia 
mandatu dopiero w nowym wkładzie izby co i tak 
najdalej za sześć miesięcy nustąpić musi; stało się 
to podczas trzech dni, w których izba nie obradowa- 


ła więc nie mogła przyjąć do wiadomości złożenia 


mandatu; tymczasem do Wiednia zjechali wyborcy 
lwowscy, i przybyły setki telegramów z proźbą by 
Lewakowski cofnął złożenie mandatu, co też nastą- 
piło. — Podłe, płatne przez rząd i stronnictwo kon- 
serwatywne dziennikarstwo skorzystało ze simlesz. 
nej pretensji hr. Hompescha, który jako długoletni 
przyjaciel p. Lewakowskiego, wypowledziat mu swą 
przyjaźń na korytarzach izby. we formie jak naj- 
grzeezniejazej za Lowakowskiego przewodnictwo 
ludowego mchu, i przedstawiło tę rozmowę dwu 
posłów, jako heroiczny czyn p. hrabiego Hompescha 
w imieniu szlachty polskiej i t. d. w sposób grubi- 
jański uskuteczniony i jako powód złożenia man- 
datu przez p. L., jak to tylko rię po dziennikach 
rozniosło poseł Lewakowski pojechał da Wiednia, 
wziął dwu świadków i afera skończyła się fatalnie 
dla hr. Hompescha, jak to wyniku z ogłoszenia po- 
81a Lewakowskiego w dzienniku , Wiener Tagblatt" 
Szepsa, nro. 327 z dnia 28go listopada 1895, który to 
dziennik za polskiemi organami gadzinowemi po- 
wtórzył te nowiny. — (Kor. własna „Obywatela'). 


Drukarnia „Obywatela Batgate Avenue. 


Wykonuje wszelkie roboty w 


zakres drukarstwa wchodzące 


$oybko. Gustownie i Ganio. 
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Z KRAINY SMIECHU. FAR. “teers 


Ver podróy: = Dr. Z. Gruenberg 


— Więc pan udajesz się do Chiu? TE 
à 3 ` > "hs 
— Tak, chcę tym głupim Chińczykom pokazać, E 14St bet. i £ 2 Aves. 
że i bez warkocza można świetnie wyglądać, noma chorych od 9 do 10 rano, od 2 do 3 pa 


Ni daleko! poludniu i od 5 do 8 wieczór, 
ie za daleko 


Bankier: — I cóż, 'panie knsjerze, co doktor na ueczy wszelkie choroby wewrętrzne, choroby dzieci, 


pańską chorobę powiedział ? osłabienie nerwów zje. 
Kasjer: — Kazał mi używać dużo ruch, Specjalność cierpienia syfłlistyczne i akórne. 


Bankier (przerażony): — Ny... Tylko pan sie nie 
ruszaj... za daleko! KAWIARNIA JP pm OP 


anes CAFE BOULEVARD, 
— Jakże się pannie Ew elinie podobał mój nowy 


AE Uroczo eie spłakałam. Polskie Gagety, 
156 Second Ave. (cor. 10th St) 


bie życie w zponob następujący: Wszedł w piec i we Leon itosenblat t, 4 
wnętrzu jego zastrzelił się. Smuobójca zostawił na AGENT UBEZPIECZEN OD OGNIA i NA ŻYCIE. 


stepnjgcej treści kartkę: „Żyłem grzosznie, zniawtem 25-95 deffereon St., Uem York. 
smiesznie.” 


neat Polska Restauracja i Kawiarnia 


— łaskawa pani, niczmiernie wypiekninla w 


Oryginalny stmohojek. 
Niejaki F., kupiec w Wotoczyskach, odebrat ra 


atatnieh Intacb. SMACZ. ài SSNI ADASIA, OBIADY i KOLACJE 
— Proszę bardzo, kobieta w moim wieku nie jest Poka kuchnia, Board tygodniowy. 
jemze w „ostatnich latach": L. Romanowski, 77 E. 4-th Street. 


WAGNER & 
SANDFORD 


MANUFACTURERS OF 
AND DEALERS IN 


BILLIARD AND POOL TABLES, 


AND ALL KINDS OF BILLIARD SUPPLIES, 


Ivory and Composition 
Billiard and Pool Balls, 

Cues, Tips, Cloth, Pockets, etc. 
Urunsiwit-Balle and other Stan- 
a Sy Sard Cables alwavs on hand, 
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Zamiejseowym biznesistom wysyłamy biliardy po tańszej cenie, niZH na miejscu mogą nabyć. 
Piszcie do nas nim Lupicie bil ard gdzicindziej. 


Warerooms and Factory 


» 15 Great Jones St., 


(Near Broadway, take Broadway Car) 


